
Rok XI. Petrokow, dnia 6 (18) Marca 1883 r, Nr. 11. 
Prenumerata w miejscu. 

roczllie.. . . • rB. 3 kop. -
półrocznie. . • rB. 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rB. -kop. 75 

Za odnos1.enie do domu kwar
talnie kop. ) O. 

Cena pojedyilc1.ego nnwera 
kop. 7 i pól. 
z przesyłką: 

rocznie 
pólrocznia . 
kwartalnie . 

rB. 4 kop. 40 
rs. :.! kop. :!O 
rs. l kop. ) () 

y Ogłoszenia. 

LU l razowe po kop. 6 za wien .. 
pt'utu lub ~a jego miejsce. 

za 2- 6 nuowe po kop. 4 ZA 

wiersz. 
za 7 -) O rllzowe po kop. 3 ~1I 

wiersz. 

Cena ogłosze6 na pierwszej stre
nicy podwójna. 

Rekl~my po ) O kop. za wiersz 
peti~u. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w dumu W -go ylichelsolll\ 

obok Magi!tI·atu. - Ogłoszenia przymujl&: Redakcyja, - ob;edwjfl 

ksiegurnie w Petrokowie,- oraz po za granicllmi gubel"lli petl'u
kowskiej wyłącznie agentUl'a "Rnjchman i Frendler" w W nrszu\",ie. I 

Prenumeratę przyjmują w Petro~owle. Biun'" Radakcyi i obie księgllrD ie . \IV Cz~
sto chowie _~o" li kSięgarnia" -i pr6cz tego: 

v CLęsrochowic W. Zieliftllki. I w Lasku W. Gras,;. 
w H~dzinie •• Ianiszewski Stan. w Łodzi , Janist~wsk.i LeopolL 
w llrz~ z i H~ ch "K,.~ ellli eDicwski Jul. l w Radomsku ~ Rusz1wwski Erazm. 
w Dl+browle ~ ])zlewlll tkov"cz J. w RaWle " Sz!:wlodzlil!kl. --_.-

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane S~1 w tym 
samym czasie. 

Adres: dom }lichelsona obok ~Iagi-
stratu. 

Syndycy tymczasowi masy upadłości 

B, CHMlElEWSKIEGO 
w Petrokowie. 

Podają niniejszcm do wiadomości puhlicznej, że 
codziennie od godziny 3 do 6 popoludniu, odbywa 
się w sklepie w hotelu Litewsk.jm, licytacyj A Will i 
towarów Kolonijlllnyeh . 

'V poniedziałek to j est dnia ID-go b. 
m., licylowllIle będą jedynie tylko IlItare wi
na: węgierskie, fraBcu~kio i inne. Licytantom przed
stawione będą na żądanie próby. 

W. Horodyński adwokat przysięgły. 
(l-l) F. Cohnknpiec. 

B zodkieWki, Sałata, Szczypiorek, 
- zielona. pietruszka, Koperek i 

. ~~czaw świeże. Z kwiatów kwitnących : La
ki, HIJacynty, Primnie (pierwiosnki). Cy
neraryje i inne. W ogrodzie róg Alei Aleksan-
dryjskiej j Odeskiej (ul. Rokszyckiej ) . (3-1) 

ZAKŁAD OGRODNICZY 
Józef y Nowickiej 

w Petrokowie, 

Daprzeci\" cmentarza katolickiego, polec:\ w nadcho
dząc" porę wiosenną swój zapas świeżo ~prowlldzo
nych wszelkich nasion warzywnycb. i kwia
towych, 'po cenach ogrodó ,y warszawskich; p6żniej 
są do nabacu\ Clance wszelkich byjatów koloro
wych .. Takie drzewa owocowe i egzotyczne; dalej 
krzakI agrestu, porzeczek i maliu, or:.z dobrego ga
tunku mocne kllrpy szparagowe. Przyjmuje także 
zamówienia. na zakładanie ogrodów lub przemieniania 
tychże. (3-2) 

Skład Win towarów koleuijalnych 

W. ZALESKIEGO 
w PetrokQwie. 

Poleca amIItorom do konserwowania " ' jna \t'ę
r;ierskie i Tokayskie z roku1880 na beczki i 
&I\rnce, oraz wina stare lecznicze dia osób Q-

słabionych, z roku 1818 i 1834. (0-9) 

Pomiędzy dwoma stacyjami drogi żelaznej Warsza
lvsko-Wiedeńskiej, po l U wiora. od lmżdej, jesl do 
sprzedauia 

Folwark, 
przestrzeni blizko mórg 200, wtem łąk uaul'zecz., 
dwukośnych, mórg 40; budynki w.zyslkie nowe 
w zupełnie dobrym ~.anie; dwór marowany, wra1. 
z ogrodem, warzyYfnym i OYfoc:o'll'ym. Folwark posia
da Brownr murowany, oru propinacyJę, 
przynoszącą rvcznej Jzierżawy rs. 3,000. Służebuości 
żadnych. 

. Wiadom~ść: bliższa w Redakcyi "Tygo(lnia~, po_ 
WH}dzy g tl dZlllami 2 a 4 po południu. (6-2) 

W illa na ulicy Sl\lejow8kiej w m. Peuokowie. 
jt'st QO wydzierżawienia za rs. 600,- lab wraz 

z or;rodem jedeuaslO.morgowem m. np. za. przylil~pn,\ 
C'llę do sprzedania. Willdomoać nil miejs~u 1l Pllar-
8lp(j~Q. (3-3) 

~ ~w~ odchowane ~oogi oryginalne po i zgadzać. Również, ~edług wllrullkó w kon-
m)eslę!'J 4, oraz Jt'den Ooog dwuletni, tl'nktu, fabryb. płacIła tylko za wagę kar

d< sprzedania. Wiadomf\ść \l kucharza Wa.- tufli, zw :\żonych nu mi('jscll w fabryce, a 
si Ic·wskiego, w gmachu Towarzystwa Kred)'- chuciaż ~ przed:tjący, wysyłając kartofle, 
te\\ ego w Petrokowi4? (.3 .-3) ważyli je na wadze kolejowej, która na-

Od Redakcyi. 

Z powodu blizkiego terminu składa
nia prenumeraty na kwartał dru
gi, redakcyja uprzejmie uprasza o 
łaskawe wniedenie takowej. Po
nieważ zaś na skutek ogólnie wy
rażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicie10m, pomimo na
wet dQPulSzczenia z Ich strony zaległo
ści w opłacie prenumeracyjnej,--niniej
szem zatem upraszamy Tych z pomięuzy 
dłużnych nam prenumeratorów, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać " 'rygo
dnia," aby o tern raczyli donieść nam 
listownie, objawiając za.raZ8111 to pO.3ta
nowienie na poczcie-i żądając od niej 
zwrócenia niezwłocznego nadesłanych nu
merów. W razie przeci ,,,nym, będziemy 
zmuszeni uważać ich jako naszych dłuż
ników. 

CENA "TYGODNIA" 
<.lla prenumeraturów miejscowych: 

7'oc:znie . . . . . rs. 3 kop. -
pólrocz,nie. . . 1'8. I kop. 50 

dla prenumeratorów zamiejscowych: 

roc:zni~.. rs. 4 kop. 40. 
pób'ocznie . .. r'8, 2 kop. 20. 

Plantatorowie kartofli 
i 

tutejsza fabryka syropu. 

wet w międzynarodowych transportach jest 
bezwarunkowo obowiązującą, to fabryka 
wagi kolejowej nie przyjmowała i w pra
ktyce okazywało się, że waga fabryczn:\ 
od kolejowej jest zawsze niższą. od 5-18 
procentów. Pojedynczo podnoszone opozy
cyje nie przynosiły żnrln ego skutku; czem 
znagleni wreszcie plantatorowie klll'tufli dla 
fabryki syropu (głównie z powiatu no
woradoIDskiego), dostarczający jej rocznie 
około 60 tysięcy kUl'CY tego produktu, zo
bowiązali się wzajemnie nie zawierać w tym 
ruku z fubryką nowych kontraktów dopó
ty, dopóki nie zost:ml! zmienion e powyższe 
warunki, w następujący sposób: 

10 Cena za korzec ka,tofli wap;i funtów 
280, z dostawą. franco do najbliższej sta
cyi drogi żelazn ej, wionn być oznaczoną.: 
za cybulki na r B. l kop. 35, a za hiałe i 
ameryknny () 10 kop. taniej n n korcu, a to 
bez wzgl":11u na ews oJ stn wy do dnia l· go 
grudnia. 

2° Wagą. obowi~zującą j est wagll. dvpeł
nic)lll\ przez naj bliższ ą stacyję kolei żela
znej. 

30 Plantator nie może odpuwiadać za nie
dosta wioną ilość korcy kartofli "bez wzglę
du na to, jaki miał plon", jak to jest wy
rażone w kontrakcie fabryki; będzie tylko 
odpowiedzialnym wówczas, gdy nie odstawi
wszy zac1ekbrowanej ilości korcy, kartofle 
8)Jl'zedu komu innemu. "Ttedy tu, ud kuż
dego nieuustawionego korca obowiązany bę
dzie z:l.płacić fabryce po kop. 50 kary. 
Każdy z plantatorów, który zgudę na po

wyższe warunki podpisem swoim stwier
uził, a mimo to, zawrze z fabryką. kontrakt 
na innych warunkach, obowiązany będzie 
zaplacić 250/ 0 z otrzymanej sumy za ekon
traktowane kartufle na rzecz niezamożnej 
młodzieży tutejszego gimnazyj um. U ma
.. dający poddają. się pod tym względem 
wyrokowi sądu polubownego. . 

Wszyscy, którzy by pragnęli przystąpić 
do powyższej umuwy, obowiązani s~ zło
żyć piśmienne deklaracyj e powyższej tre
ści, na ręce 'V-go St:misław~l. WOł08Z0W
skiegu, właściciel:;. dóbr Konary, przez Kło
mniee. 

WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 

Jak w okolicaeh obfitująCYCh ". cukro
wnie, plantatol'owie buraków narzekają. po
wszechnie na nacisk ""'Ywierany przez wł.ll. · 
ścicieli cukrowni w kwestyi ceny i warun
ków odstnwy tego produktu, tak w m\szej 
okolicy jedyna istniejąca fabryk:!, ijyropu, 
wywierała dotąd takiż sam nucisk na plan
tatorów dostarczają.cych jej kartofli. N a-
rzeknnia głównie były skierowane przeci. Artykuł nadesłany. W numerze 8 "Ty
wko zbyt nizkiej cenie, oznaczonej przez godnia" z 1'. O., ogłoszony jest artykuł iy
fabrykę za korzec kal'tofli, następnie prze- wotnej istotnie dla naszych stosunków agrsr
ciwko warunkowi, który skazywał sprze- nych treści, pod tytułem ,,0 porządku do
dającego Dll ka.l·ę za niedostllwienie zade- chodzenia ?ta drodze sądowej szkód wyrządza
klarowImej ilości korcy, choćby to nastąpi- llych w polach i ląl .. acll". W artykule tym, 
lo nie z winy SP) ze(l n.ją.cego, ule nMyet z autor wskazując trafnie i przystępnie, w ja
powodu nieurodzaju . W:n'unek ten, choć ki sposób postępować należy w sprawach 
wprost przeciwny prawu, był je1lnakże na- rzeczonych, twierdzi, iż w Królestwie nie 
rzucany i spiti.uj:!cy k~n~n~kt n:l drukow~-I istnieje. pl'aW? oznaczające wysokoś.ć ,/anto~ 
nym blallkleCle, mURleh I na takvwj' SIę 1oegV" l z tej przyczyny r,Ollcza , Jak w tĄJ 
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ś. p. 

Joachim Obiezierski. 
nVSpOlllUieuic pośWiertlleJ. 

T Y D Z l E N. 

z Bryndzów. Ojciec jego, Celestyn, był 
półkownikiem wojsk polskich, a następnie 
inspektorem szkół l). Otrzymawszy począt
kowe nauki w Maryjampolu, młody Joa· 
chim odwiezionym zosta! w 1848 roku do 
korpusu kadetów w Połocku, gdzie, chlu· 
bnie ukończywszy klasy ogólne, pl'zeniósł 

·w się dl ~ dalszych I!!pecyjnlnych studyjów do 
dniu 3-m stycznia roku zeszt, zlU~Lrł Petersburga, 00 KODstantynowskiego korpusu 

w Warszawie cdowiek, któ!')' wielostl'unną. kadetów. W rękopisllluch zmltrłego pozo
nauką, trzeźwuścią myśli, nieugiętym cha- stacy iwietne szkice z życia korpusu. Szki. 
raktercm, pracą całego życia, calkowitem ce te, pisane w 1866 roku, a więc w cza
})oświęceniem się dla swojego spoteczet't· . sie zupełnego I'Ozkwitu !lit umysłowych 
stwa, wysoko sięgal ponad ogół i prawdzi- auto1'l.I, odznaczają. się wzorową. chul'akte
wie zasłużył' oobie być policzonym do naj- ryst.yką przedstawianych osobistości, umie
lepszych synów ~wej ziemi. Człowiekiem jętną kt-ytyką. wychowawczych niewłaściwo
tym b!ł ś. p. Joachim Obieziet'ski- publi- ści korpusu i rozrzewniajlłcą, pl'uwdł w o
cysta l pe~agog. . . .. . pisie nieszczęsnej doli wychowańców. Głę-

Jakk.olw~ek ~race IJterackl~ Oblezlerskle- bokie rozumienie ludzkiej natury, doskona
go .pos~adaH ~Ie. zaprzeczoną. l znaczną, wal' I le pojmowanie pobudek dział'alności osób 
tośc, .JakkolWIek .dośc sz.eroko był zna- kierujących zakl'adem, pobudek: po większej 
nym Jako n~uc.zy()\ el; to Jednak,. gdy za- I części, niskich i niemoralnych i zestawienie 
mknął ~o~vlCln, pr:1s3o. nasza m e zaz?-a- ich z idejami . ~ych.owawczemi na.sze~o wie
czyła am Jednem słow~lem ~bytku dZlel- ku _ sprawl:tH silny efekt. Na meszczę
nego~ zacneg.o pra?()\~mka .. P~sz~~cy te ~ło- I ście, praca ta pozost:.tje dotą.d wrękopiśmie. 
wa, .Jak.kolwl~~ ule literat ~ 1lI~ publ.lC)"sb .. , I Wśród tuzina wybomie 8charakteryzow,a
znają.c Je~nak l :~ ~'Boko cen.ląe)ltwnc l skry- nych kadeckich typów, spotyka się tam me
te ~asługl tc70 lSlae spart~nskle~o męża, u- \ kiedy rumiany blondynek, delikatny, cieka
waza. .z~ swóJ oby:w3otelskl ob~w~ą.ze-~ lH'zy- wy, pracowity, lubiany i broniony od na
p.ommec s'pol~~zel1~twu o pomeslOne.l stm- paści przez starszych kolegów. Jest to za
Cle, zazn,a~omlc ogol z pozosbtłą po Zmlll'- pewne sam autor. Takim pamiętają. go ko
tym spusClzną. 

ledzy z tamtych czasów. Poch\'raty i na.
grody odznaczdy już wtedy j ep:o szczegól
ne zdolności i wytnva~ą. pracę. 

W 1857 roku, dwudziestoletni Joachim 
kOl1.CZY nauki w korpusie. i, otrzymaw!)zy 
rangę porucznikt1 (co jnż było :.mncznem od 
kolegów wYl'óżnieniem), opuszcza korpus i 
wstępnje do służby czynnej. Wtedy to pi
sze on w języku l'oRy,iskim rozprawę: " Woj
tlko rosyjskie w XVII wieku". Rozpraw:!. 
ta ze względu na j ej specyjalną, 'VUl'tość, 
wydl'ukowaną była kosztem korpusu, a au
tor nagrodzony złotym zegarkiem przez 
Mon~\rchę. Obiegierski, pozostając w służ
bie czynnej, nie przestaje pl'ac@wać nad so
bą; w przeciągu dwóch lat pobytu z woj
skiem w Wołkowyszkach (guber. Grodzień
ska) i Suwałkach, przygotowuje się i już 
w 1860 roku zdaje trudny egzamin do Mi
koł:tjewskiej akademii generalnego sztabu 
w Petersbul·gu. W 1862 roku, dwudzie
stopięcioletni młodzi eniec kończy z odzna
czeniem najwyższe w pal1stwie !tudyja woj
skowe i jako pelen nadziei kapitan gene
ralnego sztabu rozpoczyna karyjerę, która. 
dla tylu innych zawsze świetną. bywała, 
któm mogłaby być świetną i dla niego. 

Ale dla niego świetną nie była ... 
Wielki umys~ chodzi tu w parze z wiel

kiem sercem ... 
Nie Dln.my dokładnych wiadomości co do 

dwóch lat życia naszego dzielnego ofice-
Ś. p. Obiezi(wski urodził się na Podlasiu 

nad Bugiem, w powiecie Bl'zeskim, w ma
jątku swego dziada po matce, :r..;Jowicy, 
25-go lutego 1837 roku, z mlttki Pelagii 

ra ... 
. I) Ś. p. Celestyn Obiezier8~i by~ mi~dzy iuuemi I Zimą. I863 roku widzia.no go w Witeb-
lUspelctorem Ii zk61 w PetrokOWle w latach 1843 - " .' •. • 
1845; tu' aj też mtody Joachim pobieral pierwsze na- s~u w naJ~at3:lmeJszem l .naJmez~rowszem 
uki . wIlgotne m lemsnem l)OmleSzczenm. Przy' 



~11 TYDZIES 

nienie rabunku kilku żydów, zamknięto w dżueh, maśle, ' jajAch, e~ynkflch i tym po
areszcie. dobnych miłych dlA. żołądka rzeczAch. ~ie-

_ Z .laskiego donosztt nam, że z czwar- .tet)'! m08Z~ literacki ten obowil}zek przy
tku na piątek, dnia 9-go b, m., we wsi Cze- jąć na siebie; choć lepiej zwalić gu na 
.tków, opodal tamecznej karczmy, znalezio- wielki wtorek; dopiero bowiem w tym 
no nieiywtlgt. włościanina, Tomasza Zawia- tlniu wnelkie aJ·tykuły uowożone są na 
• ę, znanego powlliecbnif' rzezimieszka i ko- nU8Z targ obficiej i ceny zgruntować mo 
niokrada. Z wyprpwadzonego pierwiastkowe- znn nader dotykalnie właeną kieszenią, 
go śledztwa okazało się, że nieboszczyk, po- Wbrew zatem zwyczajom, dziś nie wspo
bity przez innych wl'ościan za swoje dotych- mn~ je.zcze o tern, chybn dopiero po świę
czasowe sprawki i groźby nowych kradzie- tnch, jeśli z przeładowania żołądka, nie 
ży - położywszy 8ię pijany pod golem nie- przenioaę si-:, ZI\ 'pro!ek~yj~ pa~y Charo-
bem zmarł podczas mroźnej nocy Da, za Styx, nIl wieczne I spokOjne leze. 

, .., . " Właściwie więc niema () czero pisać. Nie 
. -:; "A.mehJorac~Je rolne w guher.D1,l p~oc-, umielibyście ilobie szl:lchetni czytelnicy wy

kleJ przez Stamsława Skarbka. lDzy8lera l' obrazić DInvet, jakie jest obecne po@tno
kultu,ry,--:Pod tym tyt.ułe~ wyszł~ w War- częstochowskie życif>, jakie nudy!.. Poró
ezaWIe kSlą~e~zka, ktora Jest odbitką arty· wnywując je po 8wojemu, uważ:lm, że wię
ku!u "druko;vanego "! "Korespondenale PlO-j ksze są, on~ niż bło~o 1!1\ uliclłc~ i rynknch 
()kl~ , Cena kop. lo .. Czysty zysk z wyda- naszego miasta. Mlłollerny mrOz co porę 
~Dlctw,a prze~na('za, SIę na dalsze prace w dni poż'łdanl} oddaje nam wizytę; dzień, 
lntereSle amellJoracJJ rolnych. dwu, trzyma błoto w swych uściskach, a 

.Ideały naszej młodzieży szkolnej". Pod potem uchodzi i z całą satysfllkcyją zapewne 
tym tytułem spotykamy się w numerze przygląda się, jak my. mizerni, topimy się 
22-m ~Przeglądtl Pedagogicznego", z cie- lub brniemy przez bajZna. To nie nowość 
kawą praeą naszego współpracownika, - pl'lecież, bo czy kto słyszllł kiedy, żeby w 
pana Edrmmda Bogdanowicza. Szkicowe Częstochowie Mota nie hyłoi' 
al~ ~rafne sl}dy, wydawane o na!'ze,i. mło- Dalej - przebiegając myślą po przeżytej 
dZlezy 8z~ol~l'J, ~ r6tnyeh .fł\zach Jej .wy- drodze, hp-zekutecznie wytrząsom wspo
ks~tałceDla srcdDll'go, ialeca~ą pana B. Jako mnienia z próżnego worka p~mjęci-njc i 
dZlelne§O obserwatora 1 zamIłowanego peda- nic. Bo co SlY8znłcm o tańcują~ych rau
goga. Z pra.c!\ tą radz.~my zapoznać si~ ~a: tneh (!?) u nll8 w poście, to mi j .: szcze nie 
szym czy~e~D1kom~ żałUJąc, że ~ pow:odu JeJ daje dOltntec:z:nego mnteryjnłu_ 
r()zclI~głoscl, musJmy wyrzec SIt; Jej prze- Myślałem już nawet przed świętami nie 
druku. pokazać się w "Tygodniu", gdy wtem weho-

- Wypadki w guberAii: dzi do mnie uslużny żydek jnkiś i pyta, 
Od dnia 7 do 20 lutego bylo 8zesc po- czybym nie wziął na saskiej lotel'yi choć 

żarów, w tej liclIbie z podpalenia trzy, przez 1/10 cz«;ści losu. Pomyślałem sobie: "masz 
nieostrożność jeden; z przyczyn niewiado- dyjable hftan"; my tu pracuj<>my w gaze
mych dwa. ta h przeciw temu na oltro, a licho lamo 

_ Dla biednych p. Bucz. zlo~yła kopiejek w kołnierz się wszywa. 
30. - Wziąłbym - wyrzekłem - ale nie 

- listy od Redakcyi: 
- Panu Kir. '/fi R~dzinach, Wydrukujemy, leca 

za upowainieniem osoby, o k,órej lilowa w artykule 
lIades}anym, 

mogę· 

- Za. co nie? ~o pan się boi, czy co ? 
Tu u nal takie grube fisze trzymają, co 
ha! ... 

- Ale kiedy piezą po gnzet:lch, że się 
to nie opłoci. 

Z C~!stoclwwy. - Co 8i~ nie opłaci! .. p_każ mi pan choć 
jednego z nasiech żydk6w, coby na saskiej 
abo brunświckiej loteryi nie trzymał; a co 

Wielkim grzechem byloby nie napisać pi8zlł-niech sobie piszą. Ci, co piszą, trzy
przed świętami korespondencyi o drot- mają, ci, co czytają gazety, trzymajfł i ci, 

stojny, silny, zdrowy niedawno oficer, opu
szcza Witebsk z zarodkami śmiertelnej cho
roby, wybladły, zm~czony i złamany. Ko
ledzy nie poznnją swojego Joachima. W ro
ku 1864 spotykamy go w Czerdyniu, naj
bardziej na północ wysuniętem powiatowem 
mie~cie gubernii permskiej. Czy to sku
tkiem świeżej syberyjskiej natury, czy pro
Itoty tamtejszego życia, czy też dzięki wy
bornemu towarzystwu, które się tu nieba
wem znalazło, nasz zmęczony bohater prę
dko powraca do zdrowia i odzyskuje sily. 
Dzielny umy8ł stwarza co prędzej nową 
dla siebie działalność. Tam, na owem pół. 
nocnem pustkowiu, zbiera się dość szybko 
garstka inteligencyi polskiej; skazane na 
bezczynność, ruchliwe grODU nie daje za 
wygr:\nlł, nie umiera. Pod wpływem dziel
niejszych umysłów zac~yna się tu nauka 
wzajemnn: sprowadzają się słowniki i książ
ki, dl\jl!- się i biorą lekcy je nauk i języków, 
czyta się wiele, a nnwet, jak zobl\<!zymy, i 
pisuje. 
Były to lata, kiedy u nae po straS:t.I1Tm 

paroksyzmie 1863 roku, następowały w;e!
kie zmiany. Ockniona z letargu umysło
wo~ć nasza, zaczęłn szukac nowych dr6g, 
nowych idei. Wywieszono nowe sztanda· 
ry - tworzyła się partyja postępowa. Tej 
partyi potrzeba było przedew8zystkiem z:\
znajomić się z reformatorami wiedzy na Zl\

chodzie, trzeba było przyswoić sobie i dać 
poznać społeczności metodv i wyniki współ
cze8nej nauki. Takie umysły, jak umysł 
Obiezierskiego. właśnie wtedy najbardziej 
"o~rzebnemi były. Cechowały go: obszer-

na i gruntowna nauka, głęboki zmysł kt-y
tyczny, niezamglona jasność myśli i nieza
mącony spokój słowa. To też Ohiezier8ki 
zrozumiał swoją rolę, pospieszy ł z pomocq. 
Jobrej sprawie, pragnął dorzucić swojlł C(:'· 

giełkę do wznoszącej się budowy. I oto 
w C:r;erdynio zgromadzają się koryfeusze 
na.jnowszej wiedzy: MilI, Buckle, Littre, 
Liebig, Draper, Darwin, Virchow, Claud 
Bermu'u i inni. Obiezierski jeunych tłu
maczy, innych 8treszcza, z innych jeszcze 
robi wyciągi i od czasu do czasu przesyła. 
do pism warszawskich artykuły naukowe. 
Gdy dziś te artykuły czytltmy, nie może· 
my wstrzymać się od uwielbieniu, dla ich 
autora. Stojąc na gruncie bezwl1runkowo 
p08tępowym, niem" w sobie Obiezierski ani 
cienia tej dziwnej zjadliwości, z jaką wte
dy u nas postępowcy pisali, Powaga, spo
kój, śmiałość wypowiadania swego ZdA

nia, erudycyj a, ścisłość i zwię~łość -
oto przymioty artykułów Obiezierskiego. 
Dwa ostatnie tym więcej cenić należy, 
że autor, wychowany w zakładach rosyj
skich, wiele pracować mu!iał, aby uniknąć 
rusycyzmów i przyllwoić eobie polskie mlU
kowe 8łownictwo. 

W tej chwili mamy P(1U ręką następują
ce dr'ukowane rozprawy Obiezicrskiego: 

1) "Statystyka wobec tllgadnień wyższe
go porz;~dll" ( .. Ekonomista" 1866 1'.); - 2) 
"Teoryj a kr'cdytll podlug H. D, Macleod'a" 
("Ekonomistn" }Ł'67); - 3) "Prawidłowość 
działań lU<ukich i !woboda woli" ("Ekono· 
mista" 1868);- ł) "Filozofija fklektyczna" 
("Gazeta Poleka" 1867). 
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co nie piszą ani czytają., tll.k~e sobie trzy
mają loteryje. 

- !fo, gndaj, co chcesz obywatelu, ale ja 
pieniędzy nie m:\m. 

- Na co pieniędzy? teraz dopiero trzecia. 
klusa, to pan zapłaci w piątej ZOO wsi!tkie ! 

- A jak w piątej nie zaptflcę? . 
- No-to pan losu nie dostanie; to in-

ny zapłaci za wsistkie kla8y, 
Pozbywl!!zy się szczęśliwie natl'ęta, po

my~lałem !lobie: jak tu nam walczyć w kil
ku piórem, rrzeciw całej masie zjednoczo
nych amatorów wygrania choć kilkuset. 
mUł'ek w zlocie? Ol bo zloto wzbudza żą
dze i wyrudza. chciwość! Do 1/10 czę81!i na
leży i dwudziestu biednych żydków-za je
den <:lzeski- i to się dopisze, byleby tylko 
trzymuć, grać i wygrać. 
Uwierzę w to, że "gl'ube fisze" nie trzv

mają; uwierzę, że i my, co piszemy, nie trzy
mamy, ale nie uwierzę w to nigdy, żeby 
żydek na. zagranicznej loteryi nie grał, 

Jak zą urządzone lot ery je za granicą., a 
jak u nas, wiem tyle, co nic prawie nie 
chcę więc wluę<.'sć w całą. tę sprawę ani 
trzech groszy; dałem tylko oto obl'azek do
statecznie charaktyryzu.iący cnły stan tej 
kwestyi w praktyce. Przebrz!I!iało to już 
po części; niech więc sobie głuchnie po
woli, dopóki jaka trą ba archnniol'ów, od 
których to z:deży, nie obudzi mlDOWO tej 
$prawy, ku zado\'I"oleniu wilzystkich. pr1.e
klinujących wyzyskiwanie nas ,?I'zez niem
ców. Ale z czegóż nHS WyZySkiwać jeszcze 
będą? W kieszeni pustka, Jusów prawie .nie 
ma, maj!}tkó\T brak, ~awet dzierżaw dla 
nich nie wy~tar(\zy. Ze pustkn \V kiesze
ni, to najwymowniej świadczą Insze skle
py, narzekające na brak kupującyoh. Ku
piec dzień cały przedrzemie weklepie i 
nic nie utarguje; kupeowe . przynajmniej nie 
marzną., liedząc na gamku z zarzel'l'iem. 
Przy pustce w kielzeni i stagnacyi w' han
dlu, szalone mody--prawdziwa pluga egip
ska, nieszczęście, o którem nawet w awan
turn charnb!\kieh nic nie wspominano. Są. 19 
nudy "wyczerpująco" wielkie, mówiąc nlljpo
prawniejszym językiem, i jeśli nadchodzą
ce świętu nie przyniosą. nam jakiej rozry
wki dIn drzemiącego ducha, to zaśniemy i 
nie zbudzimyeię chyba prędzej, nż, .. przed 
Od[łUlltem! Zygzak. 

Z list6w prywatnych pozoetałych po zmar
łym, dowiadujemy się, iż drukował .ieszc~e: 

Notatki statystyczno-antropologiczne", ale ,
gdzie-niewiadom(1. W biblijografi.i Esu'ej
chera niema wymienionych wszystkich ar
tykuł6w drukowanych w "Ekonomiście", 
kompletu "Ekonomisty" piszący te słowa 
dostać nie mógł, nie ręczy więc, czy Obie
zierski nie drukował więcej. 

vV' pieI'\Vszej z wymienionych tu rozpraw 
autor rozbiera krytycznie stosowane dotych
czas do badania zjawisk społecznych meto
dy: metafizyczną, historyczną, stlltyBtycznlł 
i szczególnie zajmuje się tą ostatnią. Po
siłkując się pracami Quetelet'a, Guerry'ego, 
Wagnera, Dufaut'a, Maureau de Jonnes'a, 
autor udowadniu niezmierną. doniosłość o
wej ł'bltystycznej metody, W drugiej roz
prawce popularyzuje kwestyją kredytu na 
zasadzie wydanego w 1866 roku w Edym
burgu i wielce wpły,yowego 'IV kołach eko
nomistów dzieła H. D. Macleod'a, p. t. 
"Elements of Economy", 

Rozprawn trzecia. poru5za jedną z n,aj
trudniejszych kwestyj w nauce społeczneJ
kwestyję wolności woli wobec dowiedzio
nej statystycznie prawidłowości działań lu
dzkich, Autor, udowodniwszy na. zasallzie 
tablic statystycznych prawidłową zależJ!ość 
czynów ludzkich od zewnętrznych pobudek 
i IIkrytykowawszy :tarówno strollników te
oryi absolutnej wolności woli (szkoła ide
alistyczna), jako też i stronników be.zwa
runkowej zależności czynów ludzkich Jedy
nie od ze,mętrznych czynników (Biichner, 
For5ter, empirycy), posiłkując ei't dziełami 
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WYJĄTKI Z KRONIKI MIASTA 
prowadzonej przez L. R. 1) 

Roku 1830. Założenie cmentarza pa.ra.
fijalnego za miastem. 

- Roku 1836. Wywiezienie archiwum 
trybunalskiego do archiwum koronneg'o w 
Warszawie. 

- Roku 1846. Otwarcie stacyi kolei żeh.z
nej. Po odbytych kilku pr&bacb, bieg pafla
żerski i towarowy koleją, rozpoczął się sta
le od l1-go października. tegoż 1846 roku. 
Z początku trzy razy na tydziElń naprzemian 
do Warszawy i z Warszawy-potem codzien
nie przechodziły tędy pocii,gi po jednemu 
w stronę Warszawy i kn Granicy, następnie 
szły już po 2 poci~g pasażer. w jednąi drug~ 
stronę.- W 1870 głównie dla Petrokowa pu
szczono w bieg jeszcxe dodatkowy trzeci po
ciąg codzienny, dla ułatwienia komunikacyi 
?; Warszaw3;, a w roku 1871 zaprowadzono 
codzienne kUI'yjerskie pociągi w obie stro
ny, dla ułatwienia komunikacyi z zagranicą. 
-Pierwsza próba z Petrokowa na południo
we przedłużenie kolei do Częstochowy, od
była się 22-go października 1846 roku i 
wnet pe,tem rozpoczął się stały ruch kolejo
wy ztąd na połudllie. 

- Roku 1847. Wybudowano cerkiew pn.
wosławną. 

- Roku 1850. Wziął pnczątek park przy 
stacyi KoleI. - 16-go ma.ia poświęcono ka
mień węgielnypod gmach szpitala św. rrrój
ey. 

- Roku 1859. Założenie drukarni Beł
ch'\towskiego Wl'az z litografiją. 

- Roku 1861. Wystawienie młyna paro
wego przy kolei. 

- Roku 1864 . . Dnia 27 listopada z nie
dzieli na poniedziałek, zniesienie klasztorów 
ks. Bernardynów, Dominikanów i Pijarów, 
i p~eniesienie panien Maryjawitek z Ozę
etochowy do tutejszego klasztoru panien Do
minika.nek. 

- Roku 1865. Dnia l-go maja., szkoła żeń-

l) Wyjątki te podajemy w dalszym ci~gu, 
po ukończeniu Rroniki Flatta.. 

(Przyp. Red.). 

D Z l E N 

I ska 5-cio kla.sowa panien Dominikanek. po
zostająca od roku 1626 w ich posiadania i 
pod ich kierunkiem, przeszła pod kierunek 
świecki i utworzyła Progimnazyjum rządo
we żeńskie o 4-ch klasach. W roku 1866 
przeniesiona do domu Wohlgemutha przy ko
ściele po-Dominikańskim; w roku 1869 we 
wrześniu wróci/a na da.wne swoje miejsce, 
do gmachu klasztornego, opuszczonego przez 
Panny Dominikanki, przewiezione w lutym 
1869 r. wraz z Pannami Maryjawitkami pod 
Przyrowa..-Dnia 27 lipca, pożar zniszczył 97 
domów i około 200 zabndowa.ń, to jest całą 
część miasta, między kościołem Farnym i 
strugą, Strawką, zaludniona" głównie przez 
starozakannych. Ta część miasta. do pocz"t
ku obecnego wieku, nosiła nazwę Jurydy-
ki. (d. c. n.) 

Wiadomości naukowe. 

Przenoszenie siły za pomóca" elektryczności.
Ma.china. słoneczna..-Szczepienie zarazka gru

żliczego. 

Niektóre pisma, z pewnemi nawet szcze
gółami, podały wiadomość o doświa,dcztlniach, 
jakie miały miejsce w Pa.ryżu w poclla"tkach 
lutego, a następnie, jak doniosly depesze, w 
dniu 4-m marca-o duświadczeniach, które 
wobec statystów i ludz:i nauki, ostatecznie 
stwierdziły możność przenoszenia. siły za po
maca" elektryczności 'I. miejsca na. miejsce, 
na daleką na. wet o(lleg·łość. 

Wynalazcą t.ego, niesłychanej doniosłości 
odkrycia, je~t Marceli Depret;. 

Już w roku 1881. na wystawie elektry
cznej, tenże sam uczony okazał zebranym 
bija"ca" fontannę, która porusz,aną była siłą, 
wydobywana" w pewnym oddaleniu. a dopro
wadzoną d) fontann y za pomooa.. elektryczno
ści. Z powodu ws~elako niew,elkiego efe
ktu, jak również małej odległości ogniska 
działaja"cej siły, doświadczenie nie wywarło 
odpowiedniego wrażenia. O wiele inaczej 
rzecz się przedstawiła w roku bież(\cym. P. 
Depres okll.zal zebranym dwie maszyny, u
stawione w pewnej sali: jedna z tych maszyn 
poruszan(\ była siłą, równającą, się sile pieciu 

Quetelet'a, Gueny'ego, Bonneville'a, de szcza w lutym 1867 roku w "Gnzecie Pol
Marsagny'a, W Il.gner'a. ~~oyt'a i innych, Akiej 11. nawpól naukowy artykuł p. t. "Stn
stara się wykazać, że ~tatystyka nietylko nie tystyka w związku z pozytywizmem" 
uprawni!t fatalizmu, lecz owszem doprowa- \V al·tyknle tym pan M. ostrzega rubli
dza do przekon[t,nia, iż pl'ÓCZ zewnętrznych czn()ść, iż Sylitem, którego p. Obiezierski 
pobudek czynów ludzkich, istnieje jeszcze jest apostotem (pozytywizm), rozwojem bl!;!
pobudk::\ wewnętrzna, zwana przez autora dnych pojęć z:l.grażn uQ.zczerbkiem !!pole
osobistą, deliberucyją_ Owa "osobista ddi- czel'lstwu, iż jest truci7.Dą. której użycie z 
beracyja", () wo prawo wyboru czynnośoi, oRtrożnością miarkować trzeba, aby zbyte
jest skutkiem naszego "umysłowego i mo- czna doza zamiast uzdrawiać nie z=?-bijata. 
ralnc~o ohlicza". Liezhy przyohodzą i tu W rezultacie p. M. posądza Obiezierakie
aut( 'l'owi z pomocą; wpływ zaprowadzenia go o ma.teryjalizlU. Takie wYl:itą,pienie kryty
oilwietlenia gazowego w Londynie na. zmniej. ki warszawskiej zdziwiło i Zl\bolało Obie
szenie liczby kradziety, wpływ możliwy zier8kiego. Zdziwiło, ~dyż on, znając spo
jedynie nft drodze owej osobistej delibe- łeczellstwo swoje i wiedząc, dla kogo pi
racyi złodzif:li lomlY11skich, jest jednym z sze, zarzuty tego rodzaju w rozprawie swo
niezbitych dowonów iotnienia owej n delibe- jej uprzedza, poświęcając na to osobny roz
racyi" . Gorlnem Jest uwngi, iż autol' do- dziaŁ pod tytulem "Qlli pro quo w epm.
i!zedł w pracy swojej do tych samych wnio- wie materyjalizmu"; zabolało, gdyż prze
sków, jakie w 1869 roku wygłosiŁ dyrcktor kunania filozoficzne Obieziel'skicgo i mate
bióra statystyczne~() \V Mfldyjolanie Borl.io, ryjl\lizm - to dwie rzeczy zupeł'nie różne. 
w dziele ~Dellu StutiRtiClu ". Oto stl'eszcze- W witllu nilldrukowunych pracaclI Obie
nie tego poglądu: "indywidualnn. osobistość , zierskiego, spotyknmy Burową krytykę ma
posiada wolną wol~ całe jcan:tk społaczeń- tel·y.inlistowskich poglądów, jako nienauko
atwo kroczy po swej odrębnej c rodze" . wych; on bl'oni się od hołdowania jakie-

Czwarta rozprawa wywot:mą, była prze- mukolwiek z systemów filozoficznych, on 
kładem na język polski "Histor",i filozofii domaga się tylko zastosowania metod uży
XVIII wieku" VY. Cousm'a. wanych w naukach przyrodniczych do ba-

Kic mużemy puminąć mikwniem faktu, I ~ania .obj~wów życia spoteezne~o; dowodzi, 
który, ~da.ie llatO się, miał wielki wpływJak vnelkl.e rez,:!ltaty S~os?w:m~e t.ych me
na pllbhc'ystycznr~ działalność OiJieziel'~kie- tod ?r~YUlosło l przy~lleśc moze, Jak ~ar
go. Zaledwie wyszb z druku pierwsza pra. nemJ l .bezowocne~l. byt! metod.y ~nne. 
ca: Obiezierskiego w "Ekonomiście", u I iści W rękoplBmach O bJe.Zlersklego ,znaJduJ e~y 
p. Antoni Morzycki zRuszkowa 2), pomie- d.wa. artykuły traktuHce _ o tl':ll przedml?-

Cle: Jeden p. t. "Mflohamzm l Idealne we)

%) Antoni Morzycki z Ruszkow& zmarl 30 paździer
nika 1882 r., 'II' wieku lllt 82. By! autorem wielll ar
tykułów historycznych, j~zyl(olVych i społeczu!ck. 

rzenie na przyrodę" i drugi: "Mechaniczny 
pogląd na przyrodę nie jest mat~ryjaliz
mem". W jednym z tych prac mówi au-
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parowycJt koni I); do drugiej wydobywana. si
ła. prr.eplowadzoną. ttostała przy pomocy ele
ktryczności przsz przewodnik dług-i na pięć
dziesi1\t kilka wior,;t (jeśli nas pamięć nie 
myli 57 kilometrów); po przeniesieniu otrzy
mano siłę równa" 21/~ koni, stra.ta więc wy
nosiłaby tylko połowę pierwiastkowej siły_ 
Gdy doświadczenie powtórzono z 8ił(\ równą, 
sile 10 parowych koni, na maszynie drugiej~ 
otrzymano siłę 5 koni, czyli, że otrzymano 
tenże jak i pierwej efekt, Te ostatnie próby 
w~rwrzp.ć miały na obecnych nadzwyczajne 
wrażenie; każdemu bowiem łatwo się zary
sowały następstwa wielkiej praktycznej do
niosłości. Jakaż bo to nieujęta ilość siły mar
nieje bez użytkU w miejscach nieprzystęp
nych, dzikich, niezaludnionych, jak naprzy
kład siła wielu rzek, strumieni, wodospadów 
i t. p.? 8iła wodospadu Niagary ujęta i do 
potrzeb zafltosowana, moghby zadość uczynić 
potrzebom nie kroci, lecz milijonów ludzi-' 
i byłaby to siła, jak Supiński nazywa, da
rem?la. niekosztowna przynajmniej. 

W obec tak niesłyohanflj doniosłości odkry
cia i . wobec oddawna stwierdzonej za.sady 
przemiany sił, przejścia jednej z nich w dru
ga, ~), jak np. ruchu (przy tarciu) w ciepło 
i odwrotnie. zużytkowania ciepła dla pracy~ 
dla ruchu,-nie bę~zie grzechem wobec na
uki przypuszczenie, że niedaleki może ten 
ezas, kiedy zbywającą. a przynajmniej nie
kosztowna, gdzieś siłę jednej natury, można. 
będzie zamienić na. drugą i za llomoca, ele
ktryczności przenieść tam, gdzie ta druga 
jest potrzebną. poszukiwaną, kosztowna,. 

Z myślą powyższa, . niedaleki ma związek 

l) Siła. konia parowego = 75 kilogramo
metrom (kilogram = 21/4, funt.). co znaczy, 
że przy pomooy tej siły w przeci"gu jednej 
sekundy. 75 kilogramów można podnieść do 
wysokości jednego metra, czyli odwrotnie-
1 kilogram można podnieść na wysokość 7. 
metrów. 

2) Za.sada zachowania sił wskazaną została: 
przez Bernullego 1727 r., rozwiniętą, nrzez 
Meyer'a 1842 r., udowodniona" przez Helm
holtz'a 1847 r. Jedni z pierwszych skorzy
stali z tej zasady: Grove-w llzyce, Her-
man- w flzyjolog-ii. 

tor: "Pozory materyjalizmu, jllkie na po 
zytywizmie w skutek użycill. przezeń po
wyższej metody ciążą, upaść muszą wobee . 
głębl!lzego zastanowienia się. Solidarność jelIt 
tu niemożliwa już ze względu na to, ze 
pozytywizm z góry zr7.eka się badań tloty
c~cych pierwszych zasad ~ do rzędu któ
rych początkowanie wszelkiego bytu należy_ 
Przyznając materyję w jej pospolitem zn:l.
czeniu za warunek wszelkiego istnienia, po
zytywizm stwiel'dza tylko fakt, który zarÓ
wno metafizyka i najbardziej idealistyczna. 
fi.lozofija przyznaje. Chcąc zaś udowodnić, 
że materyj a jest w.ylą,czną podstawą wszel
kiego bytu, pozytywizm zmul!lzonym byłby 
wkraczać w dziedzinę czysto metafizycz
nych rozumowań, z góry przez pozytywi
stów za niekompetentne źródło wiedzy u
znanych. To też pozytywiści, nie wpada.jąe 
w !!przeczność z fundamentalną zasadą teoryi, 
której hołdują, ni~dy nie podejmą się 'trakto
wać na seryjo materyję, jako pierwotną i 
wyłączną zasadę bytu i t. d." 

I człowieka, który tllki~ wygłasza zda.
nia, nazwano mataryjalistą.!L 

A ileż to i dziś jeszcze takich sądów i 
takich krytyków... . 

Nie wiem, czy Obiezierski drukował swo
ją odpowiedź p. Morzyckiemu~ znajduje 
się ona w rękopiśmie i zadziwia spokojem 
i godności~. Sądzimy, 'że autor odpowie
dzi zrozumiał, iż walka jest tu bezużyte
czną i odpowiedź- schował do biórka.. 

(dok. nast.) 
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świeżo stw.ierdzona d"uga zasada, tak nazwa
Bej "Ma0hiuy słonecznej", czyli możność tU

żytkowania ciepla słonecznego, w celu wyhra.
rzania. siły mecha.nicznej. 

Cie pło słoneczne za pomocą, zwierciadeł 
zbierano już da.wuo: uczył o tern w Aleh..san
dryi Euklides na trzysta lat przed Chr., a 
Archymedes promieniami słońca spalił rzym
ską, flotęy oblegają,cą, Syrakuzę. W wieł<Mh 
XVII i XVIII znane były zwierciadła, przy 
pomocy, których z pewnej odległości, odbite
lD:i promieniami słońca., zapalano drzewo, to
piono srebro. Francuzki iizyk Pouillet obra. 
chował, ile ciepl'o.tek w Paryżu, w czasie po
godnym, rzuca ziemi słońce na pewną, prze
strzeń i w pewnym czasie. Przed laty kilku 
drugi francuzki uczony Mouchot, zbudował 
aparat, za pomoca, którego zbierane słone
c~ne promienie, nakierowywały się na ko. 
clOł z wodą., zaś woda, zamieniaja,o się w pa
x~, stawała się źródłem poruszającej siły. 
U~zeń Mouchota Pitre, obliczył wielkość po
Wierzchni zwierciadła, które może odbić ilość 
c~epła dostateczna" nawet w naszym klim~
(ne, dla wytworzenia siły, równej pracy je. 
dnego parowego kouia; tenże Pitre udosko
nalił wpierw znany Mouchota aparat i na
zwał go "machiną słoneczną". Ostatni ten apa
rat. m~że zużytkowywać 800/ 0 padającego na 
z':ierCiadło . słon~~z~ego ciepła, a kociołek I 
p~zy aparaCie mleSCl 50 kwart wody, wrze
nl~ ~~o:eJ przy jasnej pogodzie następuje 
naJP~z.llleJ w 40 minut, następnie zaś co 7-
8 mmut ciśnienie wzrasta o jedn" atmosfe
rę: Nawet obsługa przyrz<\du nie jest skom. 
'phkowaną: (,0 pół gQdziny za pomGCą, kor
by zwraca się zwiercia.dło ku słońou. 

W nas~ej strefie, gdzie tyle dni bywa po
ch.murnych i słońce mniej ciepła udziela zie
~~, aparat Pitre niema przed sobą przyszło
Set.; w sferach zaś podzwrotnikowych już 
dzlŚ może się okazać praktycznym. 

W tem miejscu dzielimy się także wiado-

T Y D Z I E N. 

mościa, z ozytelnikami "Tygodnia.", że u nas 
w Warszawie, odbyt" została. próba szcze· 
pienia. gruźliczego (suchotniozego) zarazka. 
Z odkryć berlińskiego leka.rza, Dra Kocha, 
skorzystał asystent dyjagnostyczne.i kliniki, 
Dr. JakowIlki i szczepił gruźliczy zarazok mor
akiej śwince; po śmierci zwierzęcia., w 7 [) 
dni od zaszczepienia, stwierdzono gruźlioę. 
Wogóle nauka o rozwinięciu się gruźlicy 
przez zakażenie postępuje bardzo szybko. 

Strzyżowski. 

Wol n e Żarty 
od Ex - Bociana. 

Wielki piątek II fajerw~rkami. 

(Wspomnienie z przeszłego roku). 

Najgorszy koniec, kiedy zły początek. 
Wstała przed śwhem gospodyni VI piąt.ek, 
Zbudziła, Kaśkę, Magd~, Petronel~, 
Bo czaiU malo-a roboty wiele. 
Wi\!c rozkazuj e i rady udziela, 
Sery w donicy wierci Petronela, 
Kaśka przez przetak drobny cukier sieje, 
A pani drożdże gdzie potrzeba lej e, . 
Zaspana Magda drapiąc si\! po nosie, 
Goni na rożen przeznaczone prosi\!. 
M/tż, pan Onufry, Rakarmiony licho, 
W swej kancelaryi, siedzi sobie cicho, 
Poczciwy, zacny, dobry czlowieczyna, 
Przewraca sobie kalendarz Rozinn, 
Bo chce żyć w zgodzie ze swoj~ niewiastą ... 
Wtem pani k ' zykłll: .Nie ruszn si\! ciastu!"-
Mija godzina jedna, druga, czwarta, 
Siedzi jak kamień zaczyna uparta, 
l!ąż kupił drożdże- wi~c dalej na niego, 
O" jest powodem i on sprawcą złego. 
On milsi win\! nosić na swych barknch, 
Bo kupił drożriże złe u Joska w Żarkacłl 
9hociaż nikt drożdży u niego nie kupi; 
Zyd szelma, oszust-a Onufry głupi! 
Qhociażby można \>rzedstawić tu wIliosek . 
Ze dobrodaiejka ma też dobry nosek, 
A jako m'ldra, roztropll.a niewiasta, 
Mogła przejechać po drożdże do miasta. 

o G- Ł o s z E 

(R. i Fr. 1;5) (12-7) 

5 

Liny tany je W obr6bie [ubernii. 

- W d. 8 (2{)} marca, w urzędzie pow. cZ!Jsto
cho1Vskie~o, na dzierżaw~ propinacyi do r. 1866, w 9 
wsiach tegoż po~' iatu. 

- W d. ) 8 (301 marca, w urz\!dzie pow. tutlljsze
go na takąż d7.ierżaw\! we wsi Krzyżanów i Rychło
wisko, od ~uDly wcznej 2001's. 

- W d. 24 marca (5 kwietn.), w urz~dzie pow. 
będzińskiego, na takąż d7.ierżaw~ we wsi: l) Łagisga 
od sumy roeznej 82 rs. 20 k.,-2) Bobrowniki od 811-
my rocznej 535 rs. 

- W d.22 marca (3 kwiet.), w magistracie m. 
Cz\!stochowy, na roczną dzierżaw\! 175 miejsc na pla
cu Jasnog6rskim i 46 miejsc w Starej Cz\!stochowie, 
dla handln drobnego. 

! Ostrzeżenie! 
Niektóre fabryki w Cesarstwie rosyjskiem i w Niem

czech, pOzwoliły sobie llaśladown.ć nie tylko 
czerwoną, kapslę metalową, ale nawet na
zw~ "Monopole" frllncuzkiego domu wina szam
pańskiego Heidsieck et C-m p w Heim., 
w podrabianych przez siebie, tak nazwanych winach 
szampańskich, a to c !lem wprowadzenia w b1lld pn
bliczności. Dla zapobie.renm temu nadużyciu, upra. 
szam o łaskawe zwrócenie uwagi, że na każdej 
butelce praWdZiwego wina szampań
skiego, firma Heidsieck 4 C-mp 1t 
Reims, wyciśniętą jest na cze"woRej kapsli 
metalowej; pr6cz tego każdy kupujący ma prawo żą
dać, abT kupiec sprzedając,y takowe 
przyłozył na butelce 8Wą firmę, lob 
stempel firmowy, jako gwarancyj\! za prawdzi
wość wina. 

Nadmiemiam przytem, że zawiadomiony o podra
bianiu marki Heidsieck & C-mp Monopole i sprzQda
waniu takowej za prawdziwą (kt6re to zawiadomienia 
wynagradzać b~d~), winnych podrobienia do odpowie
dzialności sądowej pociągać będ~. 

Generalny agent domu Heidsieck et 
C-mp w Reims na Królestwo Polskie 

Louis Baron. 
(R. i Fr. 19\12) (3-3) 

I -A-_ 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 
pod firm~ 

RAJCH~IAN I FRENDLER 
w Warszawie, ulica Senator

ska Nr. 18. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 

redakcyjoych. 

~ Do dziSiejszego nume
jl!;.~ ru dołącza się arkusz 
11 PQwieści oryginaln~j Mieha,la 
Synorad7.kiego pod tyto "Rogata 
Dusza". 

(WiekU !:~s~:~~tel~:i;or~~~~~~~! i Vl"zJ ' Guwer~ant~a Zakładu S~larskiego 
zwoitych l"odzic6w, do cukierni franc~zk:, z Nancy, zy.czy .soble dawać RODZINA" 

IJetuie Mieszkania 
w ltlarysinku. 

W pobliżu stacyi drogi żelaznej W.·W. K I L"dtk le~cYJe Języka francnzkIego l konwe.rsa- • 
Poraj pierwsza stncyja za Częstocho - aro ~. u e Cyl za umI8rko~~anQm wy~agr~dzellJe!l" " 
w~, są dwa Domy, !okładające się (S-l) (dJtwnleJ Łaguny). O wlIrunkach bllZSzych mozna 8.1\! dowl.e. W Petrokowie ' 
:z; J o i Hl pokoi z kUl!hniumi, polożone dzieć w każdym czasie w ~1~szkaU1u , 
pod sflmym lasem sosnowym. w blizkości Francuzka ",:-go Ryclllera .'''. domu Tamlhna przy nadeszły żądaBe krzesła dębowe 
rzeki Warty; mogą. być podzielone na lo· ulICY PetersburskieJ. (2-2) "Helena" z amerykańskiemi siedze-
kale pC)dług życr, e nia osób, za każdy E I O ł niami, bardzo m()cae, po cenie rs. 2 
pokój nliesięczuie 1.0 rs. 10. /tyczy sobie udzielać lekcyj języka fran· selł"\liIA C U kop. 80 sztuka. 
Pl!"l miesZ!, ań z opi.em. W ~Sięgal'- c~zkiego i k~nwer:iacri w domac1~ pry- Ul Id 1 . Także poleca różne inne lIcble go-
Dl \'Y-go .JędrzeJewlcza. Na lwatnych. WludoJ10aC w Redakcyl. z najslynniejszych fabryk, sprzedaje nllj- towe własuego wyrobu, gustownie wy_ 
ż",d:t.nie o~"by lun!:;l by,; s,ol,,,vane; na (0-8) talliej kończone,po cenach oader przy-
miejscu zn"jdujtl si ,' sklup z żywnością· lVIaurycy Kutner stępnych. (0-27) 
Wiadomość u zall'Jad"" ey stacyi My- Pł't W b K ea 

8zk6w. Uprasza si\! o wczesne zamówie· O na, e y, r - Wal'szawa, Orla Nr. 4. W domach Byki jest do sprzedania 
ni.. (3-2) CR. i Fr. (63) (3-3) kilka tysięcy 

Dla amatorów Kwiatów 
jest do obejrzcllia i sprzedauia rzadkiej 
osobliwa8ci Kaktus, cztery lokcie 
wysoki, około Bzeaćdziesiąt lat mają.cy. 
Powierzony do sprzedania p .. nu Zajdel, 
w restaura.cyi przy ulicy Muskiewskiej 
w dl>mo Brbjdberga. naprzeciwko łaźni. 

(1-1) 

sy, Chustki etc. .. d,.d" od ![~~ą!,y .. d. "". S Z C Z E P Ó W 
z najlepszych fabryk zagrllnie{znyeh, ku, pasport wydany nil imi~ J6zef .. wybol"Owych gatnnkew grosz i ja
sprzedaje po cenach możliwie ta lszych, . ., ho 

Kiiwc·Gomulińskiego i świadectw!), w'f' błooi, tak letnich Jak l zlmowye 
hOl·tOWY sk ad dane temuż o wyt~pianiu robactwa & ku. Kupujący mogą. z8si\!gnqć wiadomości co 

KORNGOLD i SZPER chni. Uprasza si\! znalazc~ o oddanie do wieku i gatunku szczep6w, gdy" rej •• 
powyższego do kamienicy Herca u uli- stra prowadzone Sil dokładnie. 
cy Nowogorodckiej do Gdali Judlowicz, Wiadomość bliższa we (lworze~ 
krawca, za nagrodlł jakiej b\!dzie :l;lldał. W Bykach. (3-3) 

w Warszawie, 14 Nalewki 14. 

(R. i Fr. 46g) (10-6) 
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~ przy Skladzi~Z ~:i:z~-L~i~;~:~l{~:;;Ok; Petro kowie ~ 
~ w,tał otwarty l 
( SKLĄD NLtRZĘDZI ROLNICZYCH 1 
rt pochodzących Z fabryki i zakładów górniczych ~ 
~ RUDA MALENIECKA JJ 

~ 
z czem poleca się PP. Obywatelom i kupcom. ) 

D PŁUGI CicllOwskie i innych system6w, WYPIELACZE, RADEt.KA, DRAPACZE, W ALCE piersCleniowe, • 
SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, zawsze znajdują. się na składzie. KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, 

~ MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY i SIKAWKI dostarczane są. na obstalunki. ~ 
~ Cenniki wysyłają się na żądanie. ~ 
~~~~~~.:c,~~~~~~§~~§~~.~E1"! 

Stanisław Białochubek w Warszawie. 

Magazyny Ubiorów Męzkich 

ST ANISŁAWA BIAŁOCHUBEK 

Zawiadamiają n1meJ
Bzem p. p. Kupców i 
Szanowna Publiczność, 

~ lZ z póczątkiem l,'oku 
~ bieżącego, niezależnie 
~ od dotychczasowych war-

sztatów otwartą zostala 
eS wielka Cabryka 
-= dlahurtowejpro
;., dukcyi gardero
~ by męzkiej. 

Pomimo podwyższenia 
cIa, ceny roboty 

! mojej, znanej z do
Q;I' kladności, trwalości i i wszelkich jnny('h przy
lit miotów, Są tak niz
iii kie, że żadne dotąd z 
<:I zagranicy sprowadzona 

ubiory z takowemi kOIl
kurencyi nie wytrzy
mają, 

Fabryka moja, urzą
dzona na Bzer.zą skalę 
jest w moźnośc i pod olać 
jaknajwi~k8zym 
zamówieniom a 

w Warszawie. 

przez caly tokbezustannie 
P . p. Kupcy, pro- ~ 

wadzący maga-:: 
zyny Ubiorów 
męzkich na pro- III 
wincyi, wobec wa- .. 
~unkóv i dogodności jakie ! 
Jestem w stanie ofiarować " 
znpelnie nie mieliby po- ;; 
trzeby prowadzenie u !:I. 
siebie warsztatów, ~ 

Cennik detalicznv: 1 
Spodnie od Hs. 5 -Ka- == 
mizelki od Rs. 2,80.- ~ 
Garnitury marynarkowe S
od Rs. 20,- Żakietowe ... 
letnie od Rs. 22.-Sak- "C 

palta letnie od Rs. 18.- ;I 
Pnletoty jesien. (Id Hs ~ 
23. - Burki Stawuckie N 
orygi! alne od Rs. 24.
Szlafroki i ubrania ran- :"' 
ne od Rs. 13-

P ,p. upcy korzysta
ją z ra atu od tych 
cen. 

Ceunik burto
wy wysyla się na żą
danie, I 

to w jal.: najkrót
szym czasie; robo
ty bowiem prowadzą si~ 

Cenniki. oraz sposób wzięcia sobie miary, wysyłają się lIa żądallie uezpłatnie. 

(R. i Fr. 1474) (6-4) 

~~~~~~ 
~ WARSZAWSKA PAROWA FABRYKA OZEKOLADY ;tJ 
~ Cukrów desserowych i karmelków ~ 

I E. KWIECIŃSKIEGO i 
~ Skład główny:7esz~~~~~7:';~:-RymarSka, 14. ~ 
:bl poleca czekolady w wyborowych gatullkach w tabliczkach i pl'OS~- ~ 

ku, kakao VI' tabliczkach, taflach i kuracyjne w proszku; oraz 
~ czekoladki w najlepszych gatunkach, praliny i massa pralin owa. :bl Ccnniki na ' żądanie wysyła gratis i franco. ;tl 
~ II:$" HaDdluj~cym odstępuje się rabat. ~ ~ 

~ ~ 
(R. i Fr. 2270) (4-2) 

OSOBA Ostrzeżenie. 

. k. Oatrzegam niniejszem, że weksel ia 

Posiadaj!lca )ęzy l blanko z jednym li tylko moim podpi 
"t sew, wydali y w dniu 5 (17) lutego 1'. b. 

francnzki, angielski i niemiecki, pOBZU- Kaminel'olY~ w.Petrokowic, niema żadne
kuje lekcyj. Wiadomość w ksil)garni go znaczema, Jako podst~pDym sposobem 
F. ;r~drzejewicza. (3-2) wydobyty. A.dam Cięzarek. (3-3) 

Handel Win i Towarów Kolo
nijalnych 

(12-7) 

Przybyła ze wsi bardzo zdatua 

Kucharka 
M. NODZEŃSKIEGO ~~m;~:a:a ni~!:lfi:~~!ali=ie!,r~: 

W Petrokowie róg ulic Poczto- czy sobie przyjąć obowi~zk.i na wsi. 'Yia-
" '. . . domość w domu W-go Gołębowskiego 

weJ l i\IoskrewskIeJ NI 222, 'IV sklepiku Wieczorkiewicza, ul. 

poleca na nadchodzące święta: 
Peterburska. (2-1) 

_ Śwież~ towary: ko~~niJa)ne Bam zamiar kupić l:iO - 200 
1 bakalJje, a mIanOWICIe: Kawę,! Skopów g ubo ełu' 
Herbatę, Mi~dały, Rodzenki, Cykute, st b M' r kW I-
Snfran, Vallilijl}, paktyle, Marmolady, d' Y,C,' l.aJącego dta ?\ .. ~ ~~ 
C k l d W dl SI ' k ' t k' ; sprze az plOSZę o Istowne omeSleUle. 

ze o a IJ e 8, IW l IIrec 'le su~zo- Dr liJzki R 
ne, Makarony, Ocet ekstl'llgan i kucnen-I 3~ 1 per ozprza. 
ny, Musztardy krajowe i francuzkie, Soe ( ) .Jarek. 
w kilku smakach, Kapary, Oliwa, Sar
dynki, Sery: szwajcarski, śmietanko\'fY, 
Roqueforte, Parmez&n, i inne. 

Wina węgierskie czyste od rs. 4 za 
garniec do rI. 15 za butelkI), czenrone i 
biale francuzkie, reńskie, hiszpańskie, 
nampańskie "Monopole", Piper See, Po
mery growe i t. p. 

Porter angielski w kamionkach,
Piwe \\'oronieckie po 20 kop. butelka 
Likiery i wódki francuzkie i kra

Wola Naropińska 
osada fabryczna, w powiecie rawskim. 
g~bernii JletrokolVskiej, jest ch sprzeda
nIII IV ka zd r m czasie ZII lc e n ę przystęp
ną· Papiernia, młyn , młocul'I1 ia wodna, 
wszelkie zabudowania gospodarcze IV do-
brym stanie. (3 - 2) 

jowe Fuchsa i Brauna. ~tOttQł;QłlOftOtCltICt~tClltettCtlllil ' 

no~a~Il~;:;:~' :a:z~:;~o::~e ~u~li~~: I SKlAD WEGLI I 
broci towaru i możebnie nizkich cenaeh V lJ I 
na miej scu przekonać lIię raczy. O 4 I 

MaksymiIiT~~unN~dzeński. D Włodzimierza Sapińskiege I 
(3-1) O przy rogu A.leksandryj. I 

---O~-t--·--'-·""':":"'_- 6 skiej alei. I 
S rzezem e i Sprzedaje węgle W dobrym gat\m- a 

Zawiadamia si ę interesowane osoby, że V ku. Korzec grubego wagi 240 fun.!t 
aktem notary.ialnym z daty 18 (30) gru- O po 85 kop.- kostkowego po 83 kop. I 
dnia 1882 r., zeznrmym przed W-ym lit Na miarę w ,skrzyniach zamknil)-" 
Piętkowskim, rejentem w Częiitochowie, \! t~ch (przez magistrat warszawski o- V 
Karol Boromeu!ilz Piek08zo- O pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korcy, I 
wski prawa swoje autorskie do książ 'l1l gruby po 83 kop" kostkowy po 81 a 
k.i powszechnie znanej pod tytułem: V kop. korzec z odstawą,. Na całe V 
"Dostateczny ś))iewuik ko-I I włlgony z dostawą przed" 
ścielny dla wygody katoli- 1l drwal~ię, wagon węgla grubego !t 
ków', odstąpił na zupełną i wieczystą V 11,?OO kIlometr. ( 110 korcy) stoso-I 
własność Macieja Stochelskie- D wme do gatunku od '16 rs. takiż ko- K 
go, wsp61IYłasciciela drukarni nowej w A st~o'IVego od 73 rs. Drze~JłY wę- V 
Częstochowie, z prawem dochodzenia aa V glel korzec 1'8. 1. Koks rs. 11 
drodze sądowej pokątnege drukowania i I korzec. W składzie sprzedaje się I 
sprzedaży tej książki przez postronne 0- i knidą ilość. Zwózki węgla ob-
Boby. (l-l) \! ceg? dopełnia: Z osobowej sta-I 

D. 28 lntego 1883 1'. A cY';- za wag?n rs. 4. Z towaro-. 
M StocheIski V weJ stacYI- za wagon 1'8. 5 za 11 --------'------.- O furmank~. I 

Ha folwarkn Dziepułć pod Radom- 1\ Zamówienia wszelkie należy rObi'l 
skiem, są do nabycia: Forte- \!w składzie z gdry opłaca-

. pinu fabryki Kralla w dobrym Qjąc. I 
staDle, lustra, meble i r6żne sprz~- ~1CM1Ct1OHCN1Ct1Qł~tOt.C .. CltIOt~ 
ty: domowe, kuchenne i go-
spodarskie. (13-10) 

Sprzedaż odbywać się bl)dzie po śwj~- Konie, Karety, Powo'zy, Bryk.' 
iach l\'e wtolek, środl} i czwartek, t. j, 
27, 28 i 29 marca. ( 2-1) na resorach. 

:po sprzedania w każdym czasie ~ wol- ao .. ynajęeia. Zama\~iać można w skIa-
neJ r~kt. dzie Vl'ęgla W. Sapińskiego, na rogu alei 

24 mo'rg lł'em,' AI~k,s8ndryjsk~ej, oraz w mieszkA.ill i 
staJ mach tegoz, IV domu W-flO Golem-

. '. I bowskiego, uliea Kaliska wprost Poc:")'. 
II zasI8w:em, pod ~ugaJem. Wiadomość Karety i powozy na wesela, chrzty, po
l\' 8~leple Illydlal'skun Jtlttnera 1r Pelro- ~zchy i spacery- wynajm.ję si~ 'na co-
k01'l1e. ( 7-7) dziny. ( 13-10) 

Redaktor i wydawea Jlir.iJław Debrzańliki. 
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Nie ma się nic - przygryzł rotmistrz zło-
-"liwie. 

No ... nic jak nic, ale zawdl nie to, co było
tłomaczył cześnik nieco poruszony. 

- Sameś Bobie winien cześniku - draźnił go 
Totlllietrz. 

- A to jakim sposobem? 
- Ano ... fortuneś zjadł i kwita, 
- Wailzmość zawdy tniesz jak 08& - burkn.,ł 

Jacymirekl. - Gdyby cię kto niezna.ł, myślałby, że 
prawdzę m6wi!'lz. 

- Bo prawdę. Zjadłeś fortunę i teraz do pod
kumorzyny się bierzesz, myś1łc, że ci się upiecze gra
tka... Jeno cielsko stare nie do zalotów! Za ciężkie ... 
za ciężkie .•. 

Staszek mimo woli się roześmiał. 
- Daj waszmość pokój, bo dalipan bredzisz jak 

w gorą.czce - rzekł zaperzony cześnik. 
- Bredzę, albo nie bredzę... Bo i powiedz lam 

waszmość, panie podstolicu ... komu to tu kon~uro"ać 
do młodej i pięknej niewiasty? Pacierze odma.wiać, 
godzinki śpiewać, a do śmierci się szykować, .• 

- Nibyś waść o wiele młodszy - bronił się 
cześnik, który snać gniewać się nie potrafił, 

- Takźe porównanie!.. Dość spojrzeć! Zresztą. 
insZJ. prezencyj a i kompleksyj a .. , Tak, tak, cześniczeń
ku... do pacierza... do pacierza! 

.. -. Że. też waszmość panowie bez dogryzków 
obeJŚĆ IUę me mogą. - przerwała wchodzą.c do ko
mnaty podkomorzyna.-Nie wstyd ci rotmistrzu? Ty ••• 
kawaler tak dystyngowany ... 

- Rotmistrz żarty lubi nad każdym stroić -
wtrącił J :lcymireki. 

- Nie żartowałem, inom prawdę mówił - po
prawił go Ratułt. - Pani podkomorzyna przyzna mi 
racyję... Cześnik bo za młodego się uważa i o żoni~ 
myśli ... 
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Ta~iego jak: ty pierw!!zego spotykam-rzekł. 
Bodaj by więcej takich ludzi. Zrozumiałem o co 

ehodzi... Bądź dobrej myśli... Kocham cię za to mój 
ehłopeze. 

Staszek go za kolana objął. 
Od tej chwili wszystko się zmieniło po myśli 

Staszka. Jejmość i c6rb jej, ile przedtem były na 
niego łasknwe - tyle t eraz spoglądały wzrokami nie
chętnemi, omal że nie złości. Mecenas za to pod
woił ewe względy, okazując mu nieograniczony sza
eunek. 

Kapocińsk:i, dowiedziaw8zy si~ o wynurzeniu pod
stolioa przed pryncypałem, aż go uścisknł. 

- Ano ... Stachu ... spisałeś się tęgo! - rzekł.
Nie każdy by to potrafił... 

Sędzic tryumfował. Od tej pory bowiem nad· 
skakiwania jego walor miały u mecenasówny, z <lze
go był dumnym do tego stopnia, że ziemi pod stopa
mi nie widział. 

A przecież Staszek nic dobrego dla siebie przez 
ewą. szczerość nie skol·zystał. Kobiety obrażone, sta
rały się go w8zelkiemi siłami upokorzyć i pozbyć, 
używając przeróżnych środków. Jeno pryncypał na. 
owe fonfry nie zważał-a podburzenia żony i pasier
bicy zhywał byle czem. 

Widzinł to wszystko Staszek, gryzł się, dręczył, 
lecz na.d2ieję miał, że podobny stan rzeczy nie dłu
go trwać będzie. W końcu jednak-gdy napaście nie 
u!!tawaly i każdodziennie nowa go spotykała nieprzy
jemność-o!!ła.bł w postanowieniu. 

- Chyba nie wytrzym~m! - zwierzył lilię do 
Kapocińskiego. - Po same uszy mam tych specyja
łów .•. Co będzie to będzie-a w świat pójdę. 

- To głupstwo zrobisz - tłomaczył mu przy
jaciel. - Bywszy tobą. nie zważałbym na faramuszki 
niewieście, skoro pryncypał ina.czej z tobą.. 

:Kogata dusza. 11 
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Obaczę je8zcze - Bzepnłł Staszek. 
I znowu postanowił, na upór wziąwszy, przecze

kać, aż żółć jejmościom się uBpokoi. 
Tymczasem niespodziany traf zmienił to posta· 

nowienie. 
Stało się to zaś w takowy Bposób. 
W dzień świąteczny do znajQmej nllm już wi

niarni, zeszła się kancelaryja NabierczyńBkiego, oraz 
wielu z innych kancelaryi jurYBtów. Był między ni
mi i Bpżęcki, który dziś niezwykle miał twarz we
sołą. Smiał się, podśpiewywał, wąsa kręcił, a zjadli
wie na Staszka patrzył. Ten ostatni zauważył to 
odrazu, ale gniew tłumił w sobie, nie chclłc burd wy
woływać. Aż nagle zbliża się do niego niejaki Za
wadzki, człek młody, również jurYBta u pana Kule-
8ZY mecenasa praktykujący i przywitawszy pyta. 

- Cóże~ waBzmość tak kwaśny? 
N a to podstolic. 
- Srodześ l!ię przeoczył, bom bynajmniej kwa

~ny nie jest ••• 
- Hm ... znaĆ nie możesz strawić czarnej pole

wki, którą cię pryncypałówna pOGzęBtowała ... - pra
wi Zawadzki. - Ano, pocieBz się biedaku ..• nie ta
to inna! Boć i doprawdy za wysokoś patrzy!. .. 

Tu roześmiał Bię w głos, a Bożęcki mu zawtó
rował ... na co, jakoby za danym znakiem dokoła roz
legły się śmiechy i wołania. 

- Arbuz! Arbuz! 
- Rekuza nowicyjuszowi. 
- Dobrze mu tak". 
Staszek ledwie nie upadł dysząc to - zatrząsł 

się i w pasyi paln:}ł Zawadzkiego po gębie. 
- Łżesz kpie jeden, jako zywo! - krzyknl}ł. 
Zawadzki do korda się porwał - Staszek tai ... 

co widząc otaczajlłcy nie wstrzymywali, jedno wypro
wadziw8zy ich na podwórce, naprzeciw siebie posta-
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Na pokojach zaBtał Staszek nieodstępnego pod
komorzyny towarzysza Ratułta i Jacymirskiego. 

- Prowadzę zbiega - rzekła do nich podko
morzyna. - Rotmistrzu ... cześniku ... bawcież gościa, 
tymczasem jako gospodarze ... Ja zaraz powrócę. 

Dwaj konkurenci z pod oka lła StaBzka spojrza
wszy, przywitali bo-rotmistrz wyraźnie kwaśno i nie
chętnie. 

- Zkądżeś się waszmość tu wził~! - zapytał 
po chwili.-To doprawdy dla na!! niespodzianka. 

- Zarówno dla waszmościów jako i dla mnie
odparł podstolic. - Pani podkomorzyna, !potkawszy 
mnie na ulicy, gwałtem tu sprowadziła. 

- A! - wykrzyknął Ratult i zamilkł. 
- Podkomorzyna zawdy jednaka - IIzepnął jo-

wialny cześnik. -: Ztote Berce! Złote serce! 
Westchnął złożywszy ręce. 
- Jeno zaprędkn - dOl'zucił Ratułt. - Istna 

błYBkawica. 
- Ale zacnoSć nieposzlakowana - prowadził 

JaeymirBki.- Rzadkość to między białogłowami. 
Znowu westchnął ciężko. 
- Waszmość tedy stałym mieszkańcem Warsza

wy?-rozpoczął rotmistrz badawczo do Staezka zwra
cając. 

jąco. 
- I etałym i niestałym - odparł ten omija-

- Przynajmniej czasowo? - badał Rutub. 
- Nie mogę stanowczo orzekać. 
- Racy ja jeBt - westchnQ.ł Jacymirski. - Nie 

etanowczego. Lada chwila zmienia rzecz i ••• 
Machnął ręką dokończając tym gestem myśli. 
- Zmienia! Zmienia! - powtórzył rotmistrz cho

dz~c po komnacie widocznie bez humoru. 
i - Człowiek nie wie dnia, ani godziny - pro-

Ttad.ił po chwili milczenia Jacymirski. - Ot i ja .... 
:miało się fortunę magnacką... a dziś... 
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